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Nasze słońce 


Zarówno poszczególne narody, 
jak i pojedyńczy ludzie, są same 
kowalami swego szczęścim Szczę- 
sliwa, czy nieszczęśliwa gwiazda 
naszej przysiłości leży wyłącznie 
w piersiach naszych. Przyszłeść 
zależy wiec od wartości kultural. 
nych, tkwiących w danym rarodzie. 

nasz naród kaszubski może 
się poszczycić, zwłaszcza w swej 
przeszłości, walorami ducha takie- 
mi, jak n p. religijność, pec-ucie 
obowiązku i wierności, poczucie 
sprawiedliwości. poczncie posza- 
n wania cudzej własności, praco- 
witość i szlachetny konserwatyzm. 
Znana jest powszechnie religiiność 
i oracowitość Kaszubów, a głębo- 
kie poczucie obowiązku i wier- 
ności wykazuje nietylko historja, 
ale i nawet wrogowie nasi je pod- 
naszali i szanowali. Wierność za- 
chowali kaszubi Polsce, czem się 
śmiało poszczycić możemy, poprz: z 
wszystkie burze dziejowe, począw. 
szy od śmierci Mestw na Jl. do 
dnia dzisiejszego s; ość podnieść 
takie momenty historyczne, jak 
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p 'wrót na łono Ojczyzny — Pol. 
ski po 150-letniej niewoli krzyżac- 
kiej za Kazimierza Jagiellończyka, 
który to powrót własną krwią w 
wojaie 13-letniej sobie torowali, 
jak w Legionach Dąbrowskiego tu- 
łali się po świecie za wolność Pol- 
Ski, jak Kaszubi pierwsi zaśpiewali 
tam na obczyźnie . Jeszcze Eo'ska 
nie zgiręł«”, jak brali udział w 
powstaniach, jak przyczyniali się 
do zmartwychwstania Polski, jak 
walczyli na froncie przeciw Bol. 
szew.kom itd. 

Również i poczucie poszenowa- 
nia cudzej własnoś-i jest dzisiaj 
jeszcze wybitną cechą charakteru 
Kaszubów-Pomorzan. Oto jak pi- 
sze o naszych przodkach żywociarz 
św. Ottona: „Taka zaś panuje 
szczerość i towarzyskość pomiedzy 
krajowcami (t. zn. Pomorzanami), 
iż, nie wiedząc co to 'est złodziej- 
stwo, wcale nie mają skrzyń do 
zamykania na klucz, Albowiem 
zamku lub klucza tam nie zoba. 
czyliśmy, a nadzwyczaj się dziwo- 
wali, gdy zamknięte nasze skrzy. 


nie i ttumoczki zobaczyli. Oddzież 

woją, pieniąd/ układ .li poprostu 
po beczkach i kło łach, które w 
prosty sposób nakrvwali, nie obs- 
wiaiąc się żadnego podstępu, gdyż 
tego wiele me byli świadomi”. 

Stan ten spotykamy jes'eze 
dzisiaj w niektórych okolicach 
Kaszub, a szczególnie u rybaków 
na Helu. 

Kaszubi! możemy być dumni z 
powyżej wymienionychwalorów na- 
szego ducha, ale nie zapominajmy 
o tem, że tam, gdzie wiele 
słońea, jest i wiele cienia, 
l my mamy swoje wady i takie 
nawet, które potężny ongiś naród 
pom rski d prowadziły do tego 
stanu, w jakim go dzisiaj widzimy. 
A ponieważ zamierzamy przy- 


szłość naszą zbudować na własci- 
wym i trwałym funda nencie, prze- 
to nie od rzeczy będzie zastano- 
wic się nad cienianii naszego na- 
rodu i zacząć poprawę od siebie. 
Nie wstykaniem błędów obcym, 
ni ustaw cznem n»rzekaniem, ale 
jedynie przez pracę nad sobą mo- 
żemy odm enić los i byt nasz po- 
prawić, Należv przedewszytkiem 
poznać i wyplenić to, co dopro- 
weędziło nasz naród də upadku 
i obecnie stanowi główną z porę 
w naszyęh dążeniach do ideowego 
odrodzenia Kaszub, Tą tradycyj- 
ną wada, tkwiąci w na zych pier- 
s ech jest przedewszystkiem — za= 
zdrość i z niej wvrukająca nieso- 
lidarność. (Ciąg dalszy nastypi) 
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Ostatni Słowianie na południowym 
brzegu Morza Bałtyckiego 
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Takim sposobem katolickie wsie 
w kaszubskiej ziemi o wiełe silniej 
utrzymują słowiańską narodowość, 
aniżeli protestanckie. 

Mógłbym powiedzieć dużo o 
wpływie minionych dzieów na 
położenie Kaszubów. Mógikym 
wvjaśnić wielki błąd, jaki popeł- 
niła Polska w czasie swej niepod- 
ległości wobec tego nieszczęśliwe- 
go narodu, któremu jego położenie 
zapowiadało widocznie Świetną 
przyszłość. Kiedy słowiańskie ple- 
mię, władając niegdyś całym brze- 
giem bałtyckim, od granic Danii 
straciło go następnie w biegu 
średnowiecza, pozotała jemu tylko 
niewielka część tego wybrzeża, 
tak ważnego pod względem poli- 
tycznym i handlowym. mianowicie 
Pomorze gdańskie. zamieszkałe 
przez Kaszubów Polska rząziła 
tym kraiem: co ona z niego zro- 
bila? Bardzo ważną miejscowość, 


handlowy i wojenny rert u ujścia 
Wisły, fortecę Gdańsk, zostawiła 
Polska w rękach niemi- ckich 
mieszczan, a resztę Pomorza gdzie 
żyli i żyją bratri Pelukom Kaszu- 
bi, zanieabał zupełnie. Rozwija- 
jace się tu mi sta: Wejherowa 
(Neustadt), Puck (Potzig). artuzy 
(Ka thaus), Kościerzyna (Behren *) 
Chojnice (Konitz) zeludniły sia 
Niemcem, któ zy zackowywali sę 
wrogo wobec I idności oke licznej. 
W luaności tej Polska nie umiała 
wzbudzić poczucia narodowej z 
nią jedności. Chociaż mowa ka- 
szubska tak bliska po!skiei, cho- 
cinż Kaszubi na nikim oprzeć iz nie 
mogą jak na polskiei n rodowoś i, 
oni jednakowoż wcale n e odczuwa- 
ją i nie uznają związku swego z pol- 
skim narodem Nie mówię tu o 
tych Kaszubąch, którzy żyją na 
samej granicy Wielkopolskiej zie- 
mi (w Kościerskim i Chojnickim 
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Jeden z naszych postulatów 


postulatów 
takie, któ- 


Wśród słusznych 
naszych rozróżniamy 
rych uwzg'ędnienie wymega z 
wyższych względów racyj stanu 
dłuższego okresu czasu, i takie, 
które mogą być natychmiast 
uwzględnione i to z pożytkiem 
dla państwa polskiego. Jeden 
właśnie taki, należący do tych o- 
statnich, przedstawiamy poniżej: 

Otóż, w związku z systematycz- 
ną redukcją urzędników państwo- 
wych szeregu ostatnich lat, daje 
się zauważyć na terenie Kaszub 
pewna — jeżeli tak powiedzieć 
wolno — niesprawiedliwość. Fo- 
lega ona na tem, że wielu urzęd- 
ników, rodowitych Kaszubów, zo- 
stało zwolnionych i znajduje się 
obecnie w ostatecznej nędzy, pod- 
czas gdy żony, dobrze sytuowa- 
nych pod względem materjalnym 
urzędników nie- Kaszubów, zajmu- 
ją jeszeze dzisiaj sianowiska u- 
rzędnicze czy to w szkolnictwie, 
czy też w innych urzędach. Ze 
tak istotnie jest, można się prze- 
konsć również i w naszych Kar- 
tuzach. 

Wprawdzie krążyły pogłoski, 
ja meżntki uvrzędnikow mąią być 


zwolnione z urzęców i ewentuel- 
nie obsadzone opróżnione te sta- 
nowiska przez zredukowanych u- 
rzędników Keszubów, ale dotąd 
jakoś nic pozytywnego pod tym 
względem nie widać u nas. 

Gcy zważymy, że taki zwolnio- 
ny z powodu redukcji urzędnik, 
będący w nędzy, patrzeć musi co 
dzień na to, jak na ojczystej jego 
ziemi zajmuja stanowiska urzędni 
cy nie-Kaszubi i pobery pobierają 
w wielu wypadkach mąż i jeszcze 
żona, to już chyba dziwić się nie 
można, że nazwie ten stan rzeczy 
niesprawiedliwy m. 

Oczywiście nie można z tego 
powodu jeszcze Obwiniać Rządu, 
albowiem przekonani jest: śmy, że 
Władze miarodajne w najbliżzsym 
czasie raczą rozpatrzyć tę sprawę 
ra terenie Kaszub i uwzględnić 
słuszny ten postulat, aby w miej- 
sce urzędniczek-mężatek pawołani 
zostali zredukowani urzędnicy. Ka- 
szubi, 

Tego domagać się mamy prawo 
i też stancwczo domagemy. Ry- 
chle uwzględnienie tego postulatu 
leży w interesie zarówo Kaszub, 
jak i całego państwa. 


powiecie) i którzy sami uważają 
się za Poleków, mimo że mowa 
ich wskazuje, iż są Kaszubami; 
ale drlej n> północ, w gięki Ka- 
szub, narórł, powstarzam, nie od- 
czuwn w sobie żadne! wewnętrznej 
spólni z ziemią p‘ lską, chociaz 
chdzi co kościoła z polskieni 
książkami do nabożeńst a i wie, 
że jezyk jego pokrewnym jest pol- 
skiemuo, yP iska panowała tyle 
wicków nad kas'ubskiem Pemo- 
rzem, że mogłu była łatwo złą- 
czyć 'ten kraj zupełnie ze scbą. 
Ona tego nie ziobiła z powodu 


swego owczesnego lekceważenia 
prostego ludu. Ksszubi prości 
ludzie, chłopi, kaszubska mowa to 
zepsuł» mowa gmieu: jak można 
wielmożnym panom zajmować się 
prostm narodem i jeyo mową. 
Tak sądzą do tej pory Polacy — 
obywatele ziemscy, którzy zacho- 
wali jeszcze część majątków swo- 
ich w kaszubskim krajo W roz- 
mowie ze mną wyreżali na pół 
drwiąco swe zdziwienie, że znaj- 
d>wałem Keszubów i mowę ka- 
szubską godnych studjowania. 


Thuczóv Miek 
godó: 


Viitojtaż ledze! Chcsme le so 
zażec. Czasę to sę snije czł. vje- 
kovi takji beleco, co sę jesz anji 
f lozofom, anji wosłom nje sniiło. 
Jô mjerom tóż czasę takji sen, że- 
ben go poprovdze navetka anji 
moji Kaszć na wucho nii móg ro- 
vjedzec — bo be gves rzekła: 
„vejleno ten stóri strep dos:6v6 
też jesz nókji...* 

Ale to, co mje sę vczeró wob 
noe snjiło, to je jednak vôrt po- 
vjedzec. Ko tej le ledze, chto mô 
wocze ro słechanjó — niech słe- 
chó, a wusze do vjidzenjó — tea 
njeck vjidzi: 

Beło to dzes v jedni z kartes- 
kjich „fuzeluudóv”. Grół jem s» 
pravje v tô te y „dórócza z jed- 
nim wasłęẹ (bo kjejbe to nje beł 
wosôl, tejbe won gves 7e mra 
nie gról), co pjisoł wosoł przez „p“. 
JÓ zasód z njim v kórte decht ród, 
jiżem so meslól: Të vjere jes ten 
kuńda na se:hi 'kreszkii, co to 
njck vjicć nii mó do robot», jek 
leno kjile razi do roku zeńc sę v 
sejmje, kąsk peskovac, svojich 
koleróv zgjitimi jóimi róskac i za 
to co mjesą: brac 1000 zł, Tak 
ma tak gra-em», a jô co le rzek- 


nę — bunka! — to i mogę rzec 
„poj złoti do złota". 

Le tei nógln vchódó kjiłe naszech 
potczvech robotnpkóv karteskich, 
a slóde sę trekó dyuch „vókróku- 
sóv*. Tak jô zdrzę, a ni dvaju 
„vSkrókuse" trzimają pramovę, że 
njibe chcą zapobjóc bezrobocu, 
czesteją berszem i sznapsem, bele 
so podpjiselc na listę, jiże chto 
złożi svój podpis, ten mdze m;ół 
vjedno robotę. Jô tak na to 
slechóm a tej cesnę kó:tę v nórt 
i godąm: 

— Czółta le ledze! A czesto- 
yele vaju ti dvaii „vëktëkuse kjede 
przeatim? C:ë wonji przedtim, 
kiej va rehote nii mja jesta, tż 
tak mjodno do vaju gódels ? 
W nii v;erę so chcą vaju le ku- 
pile za kielszk sznspsa na jakjis 
„veksel“ partijni — jiże senó 10 
v boróv do rade miasta. Jô co h 
meszlę, że va sę ju dłeżi nje dôta 
za nos pocógac tim, „vókrekusom', 
Va, robotniice, móta pravo v va- 
jim miesce do robote i do żcecó. 
a kaszóbs.ó zemja- je vizte= 
dze vszetkiich Kasz8bóy vBżówiic, 
ale bórzeta słóv moich. że le tej 
będzeta mia robotę i żecć v Kar- 
tuzach, że kj | va sami jako próv. 
dzevi Kaszóh,i będzeta tim miastę 
rządzeła, — 

Chcół iem jesz gadac. le v 
nim mje Kasza kopna v nos, a ô 
wodeck, Chceme le so zażec! 


VJESOŁI NÓRCEK 


Beł pjątk. V hotelu so se- 
dzi farmazón i katolek. Pjerszi 
so doł vetavji* na półnić kotlet 


svjińskji, a dregji — sledza, Kiej 
sę najedle, rzek katolek: 
— Panje starszi! Sledz chce 


jie | 
a że nen farmarón nje chcół 
bec lechszi, rzek: 
— Panje starszi! 
piic I 


Svjinja chce 
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